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niewskazana powściągliwość
O p is  d z ia ł a ln o ś c i  a p a r a t u  k r e ­

d y to w e g o  ro z p o c z y n a  s ię  zw yk tó  
od  s tw ie r d z e n ia ,  że  do b a n k u  
p rz y c h o d z i  p o s ia d a c z  b a n k n o tó w ,  
s k ł a d a  j e  w  b a n k u  w  p o s t a c i  w k ła  
d u  lu n  r a c h u n k u  b ie ż ą c e g o ,  w s k u ­
te k  czego w k a s i e  b a n k u  z w ię k sz a

o t r z y m u j ą c e  p oży czk i ,  p r z e z n a  
czy ły  je  n a  u s k u t e c z n ie n i e  w y ­
p ła t ,  a  w ia d o m o  Wszak, że k r e d y ­
to b i o r c a  zw y k łe  z a c i ą g a  poży czk i  
w  c e lu  u i s z c z e n ia  z o b o w ią z a ń  lu b  
o o c z y n ie n ia  z a k u p ó w ,  i g d y b y  o- 
soby, k t ó r e  od n ic h  b a n k n o t y  o-

się J e ś ć  b a n k n o tó w ,  co u m o ż l i w i a t t r z y m a ł y ,  z a n io s ły  j e , d c  b a n k u  to  
bar.kow i u d z ie l a n ie  p o ży cz ek  po- 
Ll'zpl3u „ą cy m  ich  k re d y to b io rc o m .

leko s ł a b ie j  j e s t  p o d k r e ś l a n a ,  a  
n iek ied y  n a w e t  j e s t  p o m i j a n a  d r u  
<?a » rr .em n ie j  w a ż n a  s t r o n a  d z ia ­
ła ln o ś c i  a p a r a t u  k r e d y to w e g o ,
P o le g a j ą c a  n a  tem , że g d y  Dank, 
m a j ą c y  w  k a s i e  b a n k n o ty ,  p o ży ­
czek  n ie  u d z ie la ,  lu b  u d z ie l a  ic h  
p o w śc ią g l iw ie ,  to  w te d y  z a h a m o ­
w a n y  j e s t  p ro c e s ,  j e ś l i b y  o s^b y ,

O d zn a c ze n ie
burmistrza Bielska

P  P r e z y d e n t  R z e c z y p o sp o l i te j  
n a d a l  b u rm is t r z o w  i m. B ie l s k a  p. 
W ik to ro w i  P rz y b y łe  Z ło ty  K rz y ż  
Z a s łu g i  z a  je g o  d z ia ł a ln o ś ć  n a  po 
lu  p r a c y  s a m o rz ą d o w e j .

O d z n a c z e n ie  to  p o z o s t a je  w 
z w ią z k u  z n i e d a w n ą  i n s p e k c ją  p. 
p r e m j e r a  g en .  S ła w o j  - S k la d k o w  
sk ie g o  n a  t e r e n i e  p ow ńa tu  b ie l ­
skiego

In s p e k c ie
min. Sprawiedliwości

W a n iu  w c z o ra j s z y m  m i n i s t e r  
S p ra w ie d l iw o ś c i ,  W i to ld  G ra b o w ­
ski,  w’ to w a r z y s tw ie  d y r e k t o r a  de- 
p a r t .  k a n n e g o  M in .  S p r a w ie d l i ­
w o śc i  p. K ry c h o w s k ie g o  i in s p e k ­
t o r a  s t r a ż y  w ię z ie n n e j  p. P aszK ie  
w icza ,  w iz y to w a ł  r u c h o m y  o ś r o ­
d ek  k a r n y  p r a c y  n r .  4 w  P u ł a ­
w a c h ,  o r a z  w ie z ie n ie  w L uD lim e.

p o w ię k sz y łb y  s ię  s t a n  w k ła d ó w  i 
r a c n u n k ó w  b ie ż ą c y c h ,  a  t e m  s a ­
m e m  n a s t ą p i ł b y  w z r o s t  s t a n u  k a ­
sy b a n k u ,  co sk o le i  u m o ż l iw i ło b y  
bankow a u d z ie la n ie  w  d a ls z y m  
c i ą g u  p oży czek .  K ró tk o  m ó w ią c ,  
ro z w ó j  d z ia ł a ln o ś c i  in s c y tu c y j  k re  
d y to w y c h  j e s t  u w a r u n k o w a n y  
p rz e z  d w a  je d n o c z e s n e  p r o c e s y :  
n ie ty lk u  p o s i a d a c z e  b a n k n o tó w  
p rz e z  ic h  s k ł a d a n ie  w  b a n k u  u m o ­
ż l i w i a j ą  m u  u p r a w ia n i e  d z i a ł a ln o ­
śc i  k r e d y to d a w c z e j ,  lecz  w  t e j  s a ­
m e j  m ie rz e ,  u d z ie l a n ie  p rz e z  b a n k  
k r e d y t ó w  s t w a r z a  w a r u n k i ,  p r z y  
k tó r y c h  m o że  r o s n ą ć  s t a n  w k ła ­
dów  i r a c h u n k ó w  b ie ż ą c y c h ,  je ż e ­
li i n s t y t u c j e  k r e d y to w e  i b a n k i  
z b y t  p o w śc ią g l iw ie  i o s t r o ż n ie  u- 
d z ie l a ją  k r e d y tó w ,  to  h a m u j ą  w  
t e n  sp o só b  p r z y r o s t  s t a n u  w k ła ­
d ó w  i r a c h u n k ó w  b ieżą cy ch

J e ż e l i  k r e d y t y  s ą  u d z ie l a n e  n i e ­
o s t ro ż n ie ,  n ie p o w ś c ią g l iw ie  i z b y t  
ła tw o ,  to  w te d y  s ię  m ó w i  o u p r a ­
w ia n iu  p rz e z  b a n k i  i n f l a c j i  k r e d y ­
to w e j ,  i n a o d w r ó t ,  g d y  b a n k i  po ­
s t ę p u j ą  o s t r o ż n ie  i p o w ś c ią g l iw ie  
p r z y  u d z i e l a n iu  poży czek ,  mówi 
s ię  o  u p r a w i a n i u  p rz e z  n ie  d e i l a -  
c j i  k r e d y t o w e j .  Z w y k le  w  o k re s ie  
d e f l a e j i  k r e d y t o w e j  w  k a s a c h  b a n ­
k u  leży  du żo  b a n k n o tó w ,  co o z n a ­
cza ,  że p ły n n o ś ć  b a n k ó w  j e s t  d u ­
ża.

R zecz  p r o s t a ,  że w  w y p a d k u  
b raK u  z a p o t r z e b o w a ń .a  n a  k r e d y t  
ze s t r o n y  k re d y to b io rc ó w ,  d e f la -

c j a  m a  c h a r a k t e r  s a m o r z u t n y  i b y  
n a jm n ie j  n ie  w y n ik a  z r e s t r y k c y j  
n e j  p o s t a w y  b a n k u ,  k u r c z e n i e  s ię  
d z ia ł a ln o ś c i  b a n k ó w  w  c z a s ie  k r y ­
zy su  m a  w  z n a c z n e j  m ie rz e  ce ­
c h y  s a m o r z u t n e j  d e f l a e j i .  Z w y ­
k le  w tedy  k i e r o w n i c y  b a n k ó w  
t w ie r d z ą ,  że  d o b rz y  k red y toD io r-  
cy  m o g l ib y  bez  t r u d n o ś c i  u z y sk a ć  
pożyczki ,  a le  że  n ie  c h c ą  z n ic h  
k o rz y s ta ć ,  g d y ż  k r e d y t  w  o k re s ie  
z m n ie j s z o n y c h  o b r o tó w  g o s p o d a r ­
cz y c h  n ie  j e s t  im  p o t r z e b n y .  G dy 
p r z e d s i ę b i o r c a  n ie  p o t r z e b u je  k r e  
d y tu ,  a  w  sz c z e g ó ln o śc i  —  k r e d y ­
t u  k ró t k o te r m in o w e g o  w  o k re s ie  
d e p r e s j ,  —  n ie  z a c h ę c i  go do  j e g 0 
z a c i ą g n ię c i a  n i s k a  s t a w k a  p r o ­
c e n to w a .

W  u b ie g ła m  p ię c io le c iu  p o w a ż ­
n ym  k r e d y t u b io r e ą  b y ł  S k a r b  P a ń  
s tw a ,  k t ó r y  k o r z y s ta ł  z k r e d y t u  w  
ce lu  p o k r y c i a  d e f i c y tu  b u d ż e to w e ­
go. R zecz  p r o s t a ,  że z a c i ą g a n ie  
p rz ez  S k a r b  k r e d y t u  p r z y c z y n i ło  
się  do w z r o s t u  w k ła d ó w  w  i n s t y ­
tu c j a c h  k r e d y to w y c h ,  a w  szcz e ­
g ó ln o ś c i  w  P- K. O., g d y ż  osoby, 
k tó r e  od w ię c e j  w y d a tK u ją c e g o  
S k a r b u  o t r z y m a ły  b a n k n o ty ,  za  
n io s ły  j e  do P .  K . O. G d y b y  S k a r b

m n ie j  w y d a w a ł ,  p r z v r o s t  w k ła ­
dów  w  P  K . O. b y łb y  m n i e j s z y  
Z a c i ą g a n i e  k r e d y t u  p r z e z  S k a r b  
w  t r y b i e  e m is j i  b o n ó w  s k a r b o ­
w y c h ,  k t ó r y c h  d y s k o n t a  B a n k  
P o ls k i  n ie  o d m a w ia ł ,  n ie  d o p r o ­
w a d z i ło  b y n a j m n i e j  d o  w z r o s t u  
w k ła d ó w  w  i n s t y t u c j a c h  oszczę- 
d n o śc io w y c n ,  k t ó r e  dz ięk i  t e m u  
m o g ły  n a b y w a ć  b o n y  sk a r b o w e .  
A lb o w ie m  z a c i ą g a n ie  p r z e z  S k a r b  
k r e d y t u  w B a n k u  P o l s k im  b y n a j ­
m n ie j  n ie  d o p r o w a d z a  za w sze  do 
w z r o s t u  o b ie g u  b a n k n o t ó w ;  g d y  
lu d n o ś ć  sw e  o sz c z ę d n o ś c i  g r o m a ­
dzi w  p o s t a c i  w k ła d ó w  w  in s t y ­
t u c j a c h  o s z c z ę d n o ś c io w y c h ,  to 
z a c i ą g a n ie  p r z e z  Ska*-b k r e d y t u  w’ 
B a n k u  P o ls k im  n ie  d o p r o w a d z a  
do o i d y n a m e g o  n a d m i e r n e g o  
z w ’ęK szen ia  o b ie g u  b a n k n o tó w ,  
lecz  do p r z y r o s t u  w k ła d ó w  o sz c z ę ­
d n o śc io w y c h .  J e ż e l i  w ię c  S k a r b  
p o w s t r z y m u je  s ię  od  o p e ra c y j  k r e  
d y to w y c h  i c z e k a  n a  p r z y r o s t  
w k ła d ó w ,  to  p o p e łn i a  b ł ą d ;  z a c i ą ­
g a n ie  k r e d y t u  p r z y c z y n i a  s ię  do 
p r z y r o s t u  w k ła d ó w  w  te j  s a m e j  
m ie rz e ,  j a k  p r z y r o s t  w k ła d ó w  do 
m o ż n o śc i  u d z i e l a n i a  k r e d y tó w .

R y k ie n .

P r z e g l ą d  p r *  s y
J E S Z C Z E  O  O K Ó L N IK U  G E N . nia glos dołu, głos przeciętnego .oby- 

S K Ł A D K O W S K I E u O  ■ . £ * £
Z o s t r ą  k ry ty K ą  o k ó ln in a  p. śmigłego jes t  ta k  dozy, że powiększa 

P r e m i e r a  w  s p r a w i e  g en .  R y d z a -  nie go okólnikiem jes" zbyteczne . 
Ś m ig łeg o  w y s t ę p u j e  w  „ S ło w ie "  i Z re sz tą ,  n o w a  o ns  y  u c ja  u 
p, M acK iew icz .  K w e s t j o n u j e  on  g ro m n ie  u ł a tw ia  z m ia n y  sw ego  
p r z e d e w s z y s tk ie m  p o t r z e b ę  ta k i e -  t e k s tu ,  je ś l i  tego  życzy so ie r  
go o k ó ln ik a ,  g d y ż  [z y d e n t ,  gd yż  w tu k  n ra z ie  wy-

„A u to ry te t  je s t  rzeczą nieuenwyt s t a r c z a  zw y k ła  w iększosc-  
ną, żaden okolniK, żadna  chociażby I „Jeśli więc zachodzi zda nem rza- 
na jbardzie j u roczys ta  tabl ica  r an g  óu potrzeba stworzenia 17 - 3lsCtj
nie zmieni czyjegoś au to ry te tu ,  ar.i władzy hetmańskiej, stojącej p< na 
na jeden punkt.  Generał Rydz - Śmi- rządem , p ra w n a  droga zmiany kon- 
gły czem był, tem  pozostał i przed i sty iuęj stoi otowrem' . 
po okólniku. A  więc poco był ten o N a w e t  pod  w z g lę d em  fo m ta l -  
kolnil potrzebny". I n y m  o k ó ln ik  w y w o łu je  zas t rzeże -

N a s t ę p n i e  z a ś  podnosi  „ k o n s ty -  n i a  g d y ż  j e ś l i  p o w o łu je  s ię  n a  
t y t u c y j n e  d r a ż l iw u ś c i " ,  g d y ż  wo]’ę p  P r e z v d e n ta ,  to :  
„ f u n k c j o n o w a n i e  t r j ó k ą t a  P r e - ( f P a n  Prfc2iden t  w r a ż a  swą wo.e 
z y d e n t  - p a r l a m e n t  - p r e m j e r  zo- w konstytucyjnie przewidzianych 
s t a ło  szc zeg ó ło w o  w  k o n s t y tu -  formach, w  orędziach, w ustawać i
c j i  p rze w id z ia n e " , ..
k o lm k  p. p r e m j e r a  n o w e l iz u j e  wyj*awiania  woli p reZydenta Rzeczy- 
k o n s ty tu c ję '*  —  i z a p y t u j e :  I pospolitej zwłaszcza w sprawie ta-

„A co będzie, jeśli P. Prezydent kiej w agi w  okólniku Prezesa Raa> 
będzie innego zdania, a  genera ł  Ministrów**.
Rzydz - śm ig ły  innego? Komu w i - j O k ó ln ik  z r e s z t ą  n ie  o k re ś la  ani 
nien będzie P rezes Rady Ministrów z a k r e s u  d z ia ł a n ia  G en e ra ln eg o  
posłuszeństw o: PMz^dentow 1 i n s p e k t o r a  j a k u  w s p ó łp r a c u ją c e ­

g o  w r z ą d z e n i u  p a ń s tw e m ,  an i
śm ig ły  i j e g o  o d p o w ie d z ia ln o ś ć 1. O s ta te c z

stytucji,  czy 
wi ?...

Wiem., że genera ł  Rydz 
gen. Sktaakowski m ając  tys iąckrotn ie  
większy odemnie au to ry te t  w in te r ­
pre tac ji  woli M arszałka , ale znowuż 
j a  mogę w yrażać  do pewnego s to p ­

n i e :

„Biuro akcji” p. Stpiczyńskiejo
ru s z a  do a ta k u

O d  d łu ż s z e g o  c z a s u  m ó w i s ię  o 
P r a c a c h  o r g a n i z a c y j n y c h  w  P r e z y  
d ju m  R a d y  M in i s t r ó w ,  k tó r e  m i a ­
ły b y  n a  c e lu  u ję c i e  p r o p a g a n d y

e £ % L g a i «  w  p e w n e  r a m y .  P r a c a -  
H t i  k i e r u j e  p .  W o jc i e c h  S tp i -  

c z y ń s k 1, o k t ó r y m  m ó w i  s ię ,  że  m a  
b y ć  „ l a d a  d z ie ń '  m i a n o w a n y  p o d ­
s e k r e t a r z e m  s t a n u .  O s ta tn io ,  mó- 
m; s i ę  o tem ,  że  n o w a  o r g a n i z a c j a  
p r z y  P .  R  M. b ę d z ie  n o s i ł a  w y ­
m o w n ą  n a z w ę  „ B  u r a  a k c j i " .

P o z a  s p r a w ą  p r o p a g a n d y  p r a c  
r z ą d o w y c h ,  „ B iu r o  a k c j i '  m ia ło b y  
s ię  z a j ą ć  s p r a w ą  k o n s o l id a c j i  spo 
łe c z e ń s tw a ,  B iu r o  to  b ę d z ie  m ia ło  
i i n n e  z a d a n i a  p r z e d  so bą .  M ian o  
w ic ie ,  m a  b y ć  ono  in s t y t u c j ą ,  k tó  
r a ,  z  p o m in ię c ie m  a p a r a t u  b i u r o ­
k ra ty c z n e g o ,  a  w ię c  w o je w o d ó w  i

s t a r o s t ó w ,  d o s t a r c z a ć  m a  in f o r m a  
cyj,  o  n a s t r o j a c h  p a n u j ą c y c h  w  
k r a j u ,  o p r a c a c h  s t r o n n i c t w  i t .  p. 
S a m a  o r g a n i z a c j a  „ B iu ra  a k c j i "  
n ie  j e s t  j e s z c z e  w  s z c z e g ó ła c h  za ­
k o ń c z o n a .  I s t n i e j ą  je s z c z e  n ie r o z ­
s t r z y g n ię t e  sp raw y  . p e r s o n a ln e  
p r z y  o b s a d z ie  p e w n y c h  d z ia łó w .

N a le ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  że „ B iu ­
ro  a k c j i "  w k r ó tc e  p r z e s t a n i e  p r a ­
cow ać  k o n s p i r a c y jn i e  i ru s z y  dc 
akcji . .

W id z im y  te d y ,  że  z n a c z e n ie  B iu  
r a  b ęd z ie  o lb r z y m ie  i że j e d n o ­
cz e śn ie  w  in f o r m o w a n iu  r z ą d u  o 
n a s t r o j a c h  w ś ró d  s p o łe c z e ń s tw a  
w y tw ó rz )  s ię  d w u to r o w o ś ć :  b iu r o  
sw o je ,  a  w ła d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  
sw oje . .  C zy ja  o p in j a  p rz e w a ż y ? . . .

Między rządem a vs!ą
W  Jakim  k ie ru n k u  p ó jd z ie  ob ecn y  z w ro t?

Że p o lityk a  rządu  gen . Sk ład- „chłop polski w  r. 193ó ma więk- 
kow sk iego  zaczyna co raz  w y ra ź -  sz*t >hu otę ao rządu „spraw iedli­

wych i zdolnych do zbudowarra 
Wielkiej Polski, niż do rządów, które 
mu dadzą na papierze „reformę rolną” 
i zadość uczynienie innym interesom 
ściśle chłopskim...” .

iis«92 „chrzty prusM
na Ś lą s k u  O p o ls k im

„O p o ls k ie  N o w in y  C o d z ie n n e  
p o d a j ą  d a l s z ą  l i s t ę  m ie js c o w o śc i  
n a  51 a u t u  O p o isk im ,  k tó r y c h  p o l­
sk ie  n a z w y  z a s t ą p io n e  z o s ta ły  o- 
s i a t n i o  n a z w a m i  niernit ck iem i.  I 
t a k ;  w  p o w ie c ie  s t r z e le c k im  zmic 
n io n o :  B a lc a r o w ic e  n a  S e h o e n w ie  
•ńe, B ło t n i c a  —  Q u e l l e n g r u n d ,  
W ie lk ie  S t a n i s z c z e  —  G ro s s  Zei- 
del,  O d r o w ą ż  —  O d e rh o e b .  N ie -  
z d ro w ic e  —  N e u b r u e c k e n ,  W ozow  
s k a  —  V o s s w a ld e ,  K a l in o w ic e  —  
E l s e n r u b ,  P o z n o w ic e  —  E in s i e -  
c e l ,  L a z o s k a  — . L a e s e n ,  M a łe  S ta

n is z c z ę  —  K le in  Z e id e l ,  O lsz o w a  
E r l e n b u s c h ,  K a d łu b  —  S t a r e n  

h e im ,  K r a s o w a  —  K le in w a ld e n ,  
K r o ś n ic a  — Q u s n d o r f ,  G ą s io ro w i  
ce —  Q u e l le n t a l ,  R o z n ia tó w  —  
L a r z b a c h ,  G ó ra ż d ż e  —  W e is sb u -  
ch en ,  R o z w a d a  —  A n n e n g r u n d ,  
S z ew k o w ice  — F r a u e n f e l d ,  S ie ro  
r.iowice —  G r u e n h e id e ,  W a r m ą to  
w ice  — N ie d e r s t e i n ,  w  p ow . r a c i ­
b o r s k im :  S ła w n e  P o le  — E h r e n -  
f t l d  os., B o r u c in  —  S t r e i t k i r c h ,  
M u zu ró w  —  M o s e rn .

Ustawa o mcnopolu loteryjny.ii
Wygrane są woine od podatków

W  nr. .55 Dziennika Ustaw z dn 18 
pca ukazała Się ustawa o monopolj 

loteryjnym. Pustanowiema jej weszły 
a życie z dniem ogłoszenia, równo- 
c-eś iie  straci!y swą moc wszelk e do­
tychczas obowiązujące przepisy, do­
tyczące rrunopolu loteryjnego, a w 
Kno *  u -'tawa z dnia 26 m arca  
, ^  roku w  przedmiocie urządzania 
, r; j założeń i Polskiej Państwowej 
Loterji Klasowej. Loterie urządzane 
orze; orzedsięb-oretwo .Polska  Pań 
stwowa Loterja Klasowa” ” , których 
uan zestal -atwierdzony przez mm.

areu przed wejściem w życie nowej 
ustawy, oęda rozegrane na peidsiaw.K 
dotychczas obowiązujących przepisów. 

Ustaw? postanawia między innemi, 
prowadzenie wszelkiego rodzaju lo- 

tęrjjj t. j. gry 'osowej prowadzonej we 
dlutj zgóry określonych warunków, 
stanowi wyłączny przywilej (nionu- 
po.) Państwa. Eksploatowanie na 
rzecz Skarbu Państwa tego monopolu 
!ależy d „ państwowego przedsiębior­

stw d Polski Monopol lo tery jn y '” . Sta 
tut organizacyjny Polskiego Monopolu 
l oteryjnego wydaje minister Skarbu, 

atut ten będzie ogłoszony w „Mom-

torze polskim • .
Polski Monopol loteryjny posiada

samo.otnr. osobowość prav na  z siedzi
ba w W  rszawie jest m o— drony na 
ra.adach handlowy 3  p o lsk i Mono- 
Po Loteryiny przt.muie na wlasnosc 
cety mają te' fiichomy Skarbu Państ­
w a ! pc -Stający dotychczas w  uzytko 
w «nin m-zt-ds ebiorstwa ,P  ils-ca Pań­
stwowa Loterja Klasowa . Minister 
Skarbu zatw ie ' Iza piany prowadzo­
nych przez Polski Monopol Loteryjny 
loterji i sposób ch rozgrywama oraz 

wosnkosć opłaty monopolowejokreśla wysokość opłaty 
na rzecz Skarbu Państwa od ty h lo- 
teryj -posób jej pobieranm. Plany 
te jak róy/nież umieszczeń.e» w  n.ch 
przepisy są ibok postanowień mniej­
szej ustawy i rozporządzeń na ich p d
st?v '’e wydanych wyłącznie m a  j 
rie dla stosunku prawnego między -g r  a 

[cyinl a Polskim Monopolem I.oteryj 
nym.

Wygrane na loierjach prowadzo­
nych przez Polski Monopol Loteryjny 
me podlegają żadnym potrąceniom po 
za przewidzianeml w oiaiiacli i są wol 
rie od wszelkich podatkóv. i oplct pań­
stwowych oraz samorządowych.

n ie j  n a s t a w i a ć  się n a  w ieś ,  to  
j e s t  j u ż  d la  w s z y s tk ic h  j a s n e .  W  
sz c z e g ó ln o ś ć ’ ś w ia d c z ą  o t e m  p i z y  
g o to w a n ia  n a d  n o w e l iz a c ją  r e f o r ­
m y  ro l n e j .  O c z y w iśc ie  j e d n a k ,  żg 
b a rd z o  s i ln i e  s ą  te in  z a n ie p o k o je ­
n i  k o n s e r w a t y ś c i .

'  P O  CO R E F O R M A  R O I ,N A ?

„ C z a s "  w ięc ,  p o d k r e ś l a j ą c ,  t e  
t r u d n o  so b ie  p r z y p o m n ie ć ,  a b y  po 
ś r ó d  ty lu  w o s t a t n i m  c z a s ie  w ie ­
ców  lu d o w y c h  n a  k tó r y m k o lw ie k  
k ła d z io n o  s p e c j a ln y  n a c i s k  n a  t a ­
k ie  z a g a d n i e n i e  ja k  r e f o r m a  r o l ­
n a ,  n a t o m i a s t  -wszędzie w y s u w a n e  
są  n a  p ie r w s z y  p l a n  k w e s t j e  ogól 
no - p o l i ty c z n e ,  —  k r y t y k u j e  s t a ­
n o w isk o ,  jakie, w obec  r u c h u  lud o  
w ego  z a jm u je  „ o f i c j a l n a  czy  też  
p ó ło f i c j a in a  p r o p a g a n d a "  obozu 
rz ą d o w e g o ,  g d y ż  

„panowie ci rozumieją ten ruch po 
swojemu i po swojemu pragną sobie 
z nim dać radę. Chłopi są silą. Zada- 
nera  propagandy prorządowej jest 
więc zapob ec, by sita ta zwróciła się 
przeciwko rządowi, i starać się o 
zjednanie jej dla poczynań iządu...

Nic sposób się oprzeć wrażemu, że 
kierownicy piopagandy prorządowej 
pragną wzamian za obietnicę reformy 
rolnej skłonić chłopów do w yzeczen ia  
się pewnycn postulatów politycznego 
charakteru. Przestańcie się domagać 
powrotu Witosa, nie żądajcie nowych 
wyborów, a my wzamian za to, ob­
dzielimy was „panskiem.” gruntanu. 
Taki jest istotny’ sens propagandy, któ 
ra nasi domorośli Machiavellowie roz- 
wijają.

Wątpimy bardzo, czy taka propagan 
da okaże się skuteczną. Mamy wraże 
nie, że nieda żadnych rezultatów pozy 
tywnych. Może natomiast i jeśli będzie 
trwać, da napewno rezultaty uiemne 
Zdemoralizuje wieś, której zamiast tro 
ski o państwo podsuwa myśli o cu­
dzej własność. Być może jest to spo­
sób bardzo chytry, jest on jednak nie­
wątpliwie nawskroś niemoralny”.

M e to d y  t a k i e  n a z y w a  o r g a n  kon  
s e r w a t y s t ó w  „ n ie d o p u s z c z a ln e n n "

N O W A  P O L I T Y K A
N o w y m  k u r s e m  p o l i ty c z n y m  o- 

Lozu p o m a jo w e g o  z a j m u j e  s ię  ró w  
n ie ż  „ W a r s z a w s k i  D z ie n n ik  N a r o ­
d o w y " .  k t ó r y  z a s t a n a w i a j ą c  s ię  
n a d  tem , j a k i  j e s t  o b e c n y  p r o g r a m  
g ru p y  r z ą d z ą c e j ,  s t w i e r d z a ,  ż e :

*V pierwszym  okresie swoich rzą­
dów opierała się ta grupa ca prze­
świadczeniu, że wystarczy wzbudzić 
strach w jednej części rządzonych, a 
drugą ich część pozyskać korzyściami 
naterjalnenii, osobistenu Te jednak 
zawiodło , Plan dzisiejszy, zmierzający 
do pozyskania dla gm pv rządzące1 no­
wej podpory, zwraca się szerokim ma­
newrem ku warstwie ludowej, ą  prze- 
dewszystk em ku chłopom... Podstawą 
tego planu jest nadziejr, że uda się po 
zyskać ehiopów przez pewne posunię­
cia, które mają zas-poko^ć chłopskie ;n- 
teresy klasowe. W śiód  nich na pierw- 

*Szem miejscu jest przyspieszenie retor 
my rolnei .

M e tod y  tak ie  jed n ak  n ie  p ro w a ­
dzą do p ra w d z iw e j m ob iliza c ji s il 
na rodow ych , g d y ż  

„K to posiada ideał wydobycia z du­
szy narodu entuzjazmu niezbędnego 
dla zbudowania Wielkiej Poiski i za­
pewnienia jej poważnego stanowiska 
W świecie, iemti trudno będzie uznać 
politykę opartą na pozysk waniu sobie 
jednej warstwy i to sposobami klaso- 
wemi, za politykę odpowiadającą po­
trzebom i w elkośc chwili - ” .

N ie  p o z y sk a  s ię  ró w n ie ż  w ten  
eposób  ch to p a ,  gd y ż

A  C O  B Ę D Z IE  Z W I T O S E M ?

Czy r e f o r m a  ro ln a ,  t a k  j a k  to  
p r z e w id u j e  „ C z a s" ,  m a  n a  c e lu  
o d c ią g n ą ć  u w a g ę  r h b p o w  od  ż ą ­
d a ń  p o l i ty c z n y c h ,  czy  te ż  z b l iż a ­
n ie  s ię  R z ą d u  do w-si p o c ią g n ie  
za s o b ą  r ó w n ie ż  p o w r ó t  W i t o s a ?  
T r u d n o  co k o lw ie k  po d  ty m  w z g lę  
dem  p r z e w id y w a ć ,  a le  w a r to  z w ró  
c ic  u w a g ę  n a  p rz y to c z o n y  p rz e z  
k a to w ic k ą  „ P o lo n j ę "  g ło s  a g e n c j i  
„ E c h o " ,  w^edle k tó r e j

„W incenty Witos przygotowmje się 
do opuszczenia dotycheza-owego 
miejsca w Czechosłowacji. Również 
b poseł Klernik miał wymówić p ra ­
cę w organizacjach spółdzielczych, w 
których dotychczas byl zatrudniony '.

I n n a  z n ó w  a g e n c j a  „ Z a c h ó d  ‘ 
p o d a je  p o g ło sk ę ,  ja k o b y  w  r o c z n i ­
cę 15 s i e r p n ia

„z racji utwrorzenia w roku 1&20 
Rządu Obrony N arodowej miał uka- 
zać się dekret m in is tra  sprawiedli­
wości. zawieszający Witosowi karę

„Być może chodziło gen Składka w
rkiemu o podkreślenie, że gen. Rydz-
Ś m g ły  je s t  wodzem politycznym
Ale to  je s t  zupełnie co innego. Wodz
polityczny to je s t  właśnie startowi -
„ko, k tó re  nie może mieć określonej
kompetencji,  bo kompetencja  jego
zależna je s t  od jego wpływów, a  te
są zmienne i nraw-nie ustalić się nic
dadzą Wódz polityczny rzeczywi -
ście nie ponosi żadnej odpowiedział
ności w sensie prawnym, Dc jego

^  1 odpowiedzialność leży całKowicie wTemsam em W itos r i ,iedzinin m ora lne jJ  Ale zn0V_/,
kw estj i  wodza politycznego nie da 
się ustalić  ar.i przesądzić przez okól­
nik P rezesa  Rady Ministrów".

.G A Z E T Y  P O L S K I E J "

n a  półto ra  roku.
będzie miał wrolny pow rót do kra ju .

Pogłoska wspomina następnie  o 
zasługach, oddanych k ra jow i p rz e t  
W itosa w roku 1920, s dalej o m o ż l i -1' 
wościach powołania go do rządu  w- Z W R O T  
charak te rze  kierownika jednego z i 
ważnych resortów  gospodarczych". | „ G a z e ta  P o l s k a " ,  s tw ie r d z a j ą c  

P o  z e s tą w u e m u  ty c h  p o g ło s e k  że z e s z ło n ie d z i e ln y  a r t y k u ł  p. 
o ś w ia d c z a  „ P o l s k a  Z a c h o d n ia " ,  W itw ic k ie g o  n a  je j  l a m a c h  wy- 
b ę d ą c a  o r g a n e m  zb l iżo n y m  do w o w ola ł  o b s z e r n ą  d y s k u s ję ,  „ k t ó r ą  
j e w o d y  ś l ą s k ie g o  p .  G r a ż y ń s k :e- c h ę tn i e  p o d e jm ie m y " ,  ż a l i  s ię  j e ­
go : | d n a k ,  że  z te g o  p o w o d u  „ch lu

„Z tworzącej się wokół W itcsa  s t a ł a  p r z e z  kilKa d n i  i s t n a  po- 
a tm osfery  m oża wniarkować, że jed- w ó d ź  Dlotek i p lo te c z e k " .  A  za- 
nak b. szef rządu  polskiego i tw  irca , , , . . . .  ,
r z ądu  Obrony Narodowej niezadłe , t e m :  A r t y k u ł  m e  by l  w ca le  w y ­
go powróci d i  Polski". | m k ie m  „ u z g o d n ie n ia ” z m im -

W ló c z ą  s ię  z a te m  dy m y .  Czy  s t e r s t w e m  s k a r b u ,  g d z ie  zapoznu-  
o g ie ń  w y d o s ta n i e  s ię  n a  p o w ie rz -  no  s ię  z n im  d o p ie ro  po w y d r u -  
ch n ię ,  z a le ż e ć  b e d z ie  od  ró ż n y c h  k o w a n iu .  J e ś l i  ch od z i  o z ^ r o i  
p r z e c i w d z i a ł a j ą c y c h  so b ie  c z y n n i  z a s a d n i c z y  w p o l i ty c e  gospod.. .-- 
ków . G dy  b o w iem  n p .  z a  p o w ro -  CZej r e d a k c j i ,  to  z d a n .e m  „G aze ty  
tem  W i t o s a  p r z e m a w ia  b a r d z o  P o l s k ie j "  n a le ż a ło b y  o n im  m o i 
s i ln i e  n a  l a m a c h  w i le ń s k ie g o  w ić  r a c z e j  ju ż  o rz ed  m ie s ią c e m . 
„ S ło w a "  p. S t u d n i c k i ^ t o  j e d n a k  g d y  p o p a r ł a  c a łk o w ic ie  p r o g r a m  
z d r u g i e j  s t r o n y  s ą  p r z y  p r a c y  f in an so w y  g t n .  S k la d k o w sk ie g u ,  
c z y n n ik i  z a k u l i so w e ,  z m i e r z a j ą c e  c h o c ia ż  „byłoDy to  te ż  m e s łu s z -
w  k i e r u n k u  w p r o s t  p r z e c iw n y m ,  
a  o p i e r a j ą c  s ię  n a  z n a n y m  u s t ę ­
p ie  z  ex p o se  s e jm o w e g o  gen .  
S k la d k o w sk ie g o .

M in . P o n ia to w s k i

H a  c z j i e  I .  S * .  W .
N a  z jeź d z ie  w  s p r a w i e  k u l t u r y  

w s i  m in .  P „ n ia t o w s k i  z a p o w ie ­
d z ia ł  sw eg o  c z a su  u tw o rz e n ie  
„ I n s t y t u t u  K u l t u r y  W s i “. Za ty m  
p o s t u l a t e m  o p o w ie d z .a ł  s ię  te ż  
z w o ła n y  p r z e z  p. m i n i s t r a  z jaz d .

O b e cn ie  i n i c j a t y w a  t a  n o p o ty -  
k a  n a  p e w n e  t r u d n o ś c i .  O b ok  
Z w ią z k u  Izb i O r g a n iz a c y j  R o ln i ­
c z y c h  ta k ż e  C e n t r a l n e  T o w a r z y ­
s t w a  O r g a n iz a c y j  i K ó łe k  R o ln i ­
czy ch  w y s u n ę ły  z a s t r z e ż e n i a  w o ­

bec  p r o j e k t u  p o w o ła n ia  do ży c ia  
„ I n s t y t u t u  K u l t u r y  W s i" .

M im o to  j e d n a k  i n s t y t u t  ta k i  
m a  p u w s ta ć ,  n a  czele  j e g o  j e d n a k  
m a  s t a n ą ć  m e  p r e z e s  C. T .  O. i 
K. R . i d z ia ł a c z  „ n a p r a w i a c k i "  
se n .  W ła d y s ł a w  M a jsk i ,  lecz  m in .  
P o n ia to w s k i .  D y r e k to r e m  in s ty t u  
tu  m a  n a t o m i a s t  z o s t a ć  o b e c n y  
d y r e k t o r  C. T . O. i K. R  A . W o j-  
t y s i a k  lu b  in n y  p r a c o w n i k  C. T  
O. i K. R

Przygotowanie w czasie pokoju
oorony przeciwlotniczej i przeciwgazowe.

M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W o j s k o ­
w y c h  o p r a c o w a ło  p r o j e k t  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  R a d y  M i n i s t r ó w  o p rzy  
g o to w a n iu  w  c z a s ie  p o k o ju  o b r o ­
ny7 p rz e c iw lo tn i c z e j  i p rz e c iw g a z o  
w e j .

P r o j e k t  te n ,  p o za  p r z e p i s a m i  o- 
g ó ln e m i ,  u s t a l a  w ła d z e  k i e r o w n i ­
cze o b r o n y  p rz e c iw lo tn i c z e j  i p rz e  
c iw g a z o w e j ,  s łu ż b ę  i s p r z ę t  t e j  o- 
b ro n y ,  o b e jm u je  p r z e p i s y  d o ty czą  
ce p r z y g o t o w a n i a  z w ie r z ą t  do o- 
m a w ia n e j  o b ro n y  o ra z  o s ie d l i  i

o b je k tó w  b u d o w la n y c h ,  p o z a te m  
p r z y g o t o w a n i e  s p e c j a ln y c h  u r z ą ­
d zeń  t e c h n i c z n y c h  o r a z  p rz e d m io ­
tó w  i a r t y k u ł ó w  u ż y tk o w y c h  do 
te j  o b ro n y ,  p r z e w id u j e  próby7 
s p r a w n o ś c i  i p r z y g o t o w a ń  o b ro n y

n e " ,  bo „ ży c ie  j e s t  p ły n n e " .  Co 
do s to s u n k u  p i s m a  do p łk .  K oca ,  
t o :

„Stwierdzamy na  tem  miejscu, że 
„Gazeta Polska" je s t  bez zastrzeżeń 
do dyspozycji puł«. Koca, ilekroć bę­
dzie sobie tego ż y cz y ł '.

A r t y k u ł  p. W i tw ic k ie g o  z a w ie ­
r a !  „ u w a g i  —  z d a n ie m  r e d a k c j i  
—  i n t e r e s u j ą c e  i t r a f n e ,  a  w  ka. 
d ym  r a z i e  m o g ą c e  w y w o ła ć  po 
w a ż n ą  i p o ż y te c z n ą  d y s k u s ję " ,  cc 
z a ś  do z a s a d n ic z e g o  s t a n o w is k a  
g a z e ty ,  to  p e łn i  o n a  s w ą  p r a c t  
p u b l i c y s t y c z n ą  „ w e d łu g  w ła sn e g c  
s u m ie n i a ,  w  r a m a c h  w ła sn e g c  
p o ję c i a  a o b r a  p u b l ic z n e g o  i i n t e ­
r e s u  R z p l i t e j " ,  n ie z a le ż n ie  o d  n a ­
s t a w i e n i a  r z ą d u ,  g dy ż :

„zabieganie o jego względy nie le­
ży ani w celach ani w metodach n a ­
szej pracy".

PU ŁK O W N IC Y

O n e g d a j ,  w  te j ż e  „G a zec ie  P o l ­
sk i e j" ,  s k i e r o w a n o  a p e l  p o d  a d ­
r e s e m  „I K. C.“ , a b y  z e r w a ł  z 
p o w s z e c h n y m  z w y c z a je m  „ p r z y ­
c z e p i a n i a "  dc „G a ze ty  P o l s k ie j "  
t e r m i n u  „ G r u p a  p u łk o w n ik ó w "  
—  n a  co o b e c n ie  d z ie n n ik  k r a ­
k o w sk i  r a k  o d p o w ia d a :

„T erm in  „g rup a  pułkowników'" 
p rzy ją ł  sie i je s t  u ta r ty m  zw rotem  w 
,żargonie" politycznym, a  używają 

, , , go mniej więcej wszyscy. J a k  każdy
p rz e c iw lo tn i c z e j  i p rzeciw Tg azo-  te rm in  techniczny mieści w  sobie pe- 
w e j  i t.  p. 1 wne uproszczenie i oznacza, —  na-

1 szem zdaniem — grupę poli tyków 
O b e c n ie  o m a w i a n y  p r o j e k t  p r z e  dookoła pułk. Sławka, pułk. Miedziń- 

M any  z o s t a ł  r ó ż n y m  o r g a n i z a c jo m  skiego, pułk. Matuszewskiego (.tych
d la  w y p o w ie d z e n ia  p rz e z  n ie  sw e j  
o p in j i .

Pierwszy proces
j  p rz e s tę p s tw o  w a lu to w e  w  W a rs z a w ie

U r z ą d  p r o k u r a t o r s k i  s p o r z ą d z i ł  
a k t  o s k a r ż e n i a  w  p ie r w s z y m  p i-o- 
c e s ie  o  p r z e s t ę p s t w a  w a lu to w e  
p r z e w id z i a n e  w  ro z p o r z ą d z e n iu  P. 
P r e z y d e n t a  R  P .  z d n i a  2 < .6. r ‘. 
b. o k o n t r o l i  dew ńzowej i w a l u t o ­
w e j .

S p r a w a  t a  w y n ik ła  n a  t l e  o b ła ­
w y  p rz e p r o w a d z o n e j  w ś r ó d  cza r -  
n o g ie łd z ia r z y  n a  N a le w k a c h .  Aie- 
s z to w a n o  w  k o ń c u  m a j a  r .  b. 2-ch  
c z a rn o g ie łd z i a r7 y  M e n d la  D u r z ę  5

M oszka  Cy w ia k a  u k tó r y c h  s k o n ­
f i s k o w a n o  k i l k a d z i e s i ą t  m o n e t  zlo 
tyc-h i b a n k n o ty  d o la ro w e .  O b a j  
c z a r n o g i e łd c i a r z e  p r z e p r o w a d z a l i  
t r a n zak c- je  z o so b a m i p rz y b y le m i  
z p r o w in c j i .

P i e r w s z a  s p r a w a  o p r z e s t ę p ­
s tw o  w a lu to w e  s k i e r o w a n a  z o s t a ­
ła  do w y d z ia łu  IV  k a r n o  - s k a r b o ­
w ego  S ą d u  O k rę g o w e g o  w  W a r s z a  
w ie  i z n a jd z ie  s ię  n a  w o k a n d z ie  
w  p o c z ą tk a c h  s i e rp n ia .

I

dwóch ostatnich redaktorów  naczel 
nych „Gazety Polsk ie j") .  Z am ias t  
więc za każdym razem  wyliczać kilku 
lub kilkanaście nazwisk, muwi się 
krótko „pułkownicy".

W gruncie  rzeczy spór  ten  j e i t  
czysto platoniczny, bo n aw e t  jesu  
nie będziemy pisać o „Gazecie Po l­
skiej" jako o „organie pu łkow ników ' 
— to i tak  wszyscy będą „Gazetę" 
naual tak  nazywali..—

D o d ać  j e d n a k  t r z e b a ,  że o b e c ­
n ie ,  g d y  s ię  ro z e s z ły  d r o g i  m i ę ­
d zy  p u l t .  M a tu s z e w s k im  a  pułk.* 
M ied z iń sk im ,  —  m im o  p o w y że j  
w y p o w ie d z ia n y c h  z a s t r z e ż e ń  —  
k tó r y  j e d n a k  p r z y m y k a  b a r d z i e j  
w  s t r o n ę  o b e c n e g o  r z ą d u ,  m o ż n a  
m ó w ić  o ro z ł a m ie  w  'g r u p i e  p u ł ­
k o w n ik ó w  o c e n a j m n i e j  o j e j  p rz e  
g r u p o w y w a n i u  s ię  n a  n ow y  
f r o n t " .


